


— Interwencja przyjęta. Proszę czekać na radiowóz.

Czekanie. Wewnątrz jestem zupełnie roztrzęsiony, nie potrafię spokojnie chodzić i oglądać tej masy rzeczywistości, którą
oferuje nam pchli targ. Podnoszę jakiś przedmiot tylko po to, by po chwili zorientować się, że nie wiem, co trzymam w
ręku i po co. Doskonale wiem za to, że czas płynie, a policji wciąż nie ma. Boję się, że mogą przyjechać zbyt późno i
nazistowski kramik zdąży się zwinąć. Interwencja byłaby wtedy niepełna.

Przyjeżdżają. Umówiliśmy się przed wejściem na targ, z dala od stoiska. Tam też spisują moje zeznania. Robią to sprawnie
i szybko, ale ja wiem, że jest już przed pierwszą i za chwilę możemy nie zdążyć. „Możemy już iść?” – pospieszam.

Gdy dochodzimy do stoiska, sprzedawca zgięty w pół szuka czegoś w torbie. Po chwili podnosi się, obraca i dopiero
wtedy nas dostrzega. W ułamku sekundy mięśnie jego twarzy napinają się dając wyraz lękowi, który musi teraz rozlewać
się na całe jego ciało.

— Ja  dzisiaj  nic  nie  sprzedałem.  W ogóle  to  ja  to  mam nie  na  sprzedaż  raczej.  Do oglądania.  Przychodzą,  patrzą.
Interesują się ludzie. Ja wystawiam. Nie sprzedaję. Dziś nic nie sprzedałem.

Po dłuższej serii pytań policjant prosi byśmy podeszli – skonfrontujemy zeznania.

— W zeszłym tygodniu sprzedawca powiedział, że sprzedaje nazistowskie przedmioty, bo jest antysemitą i jest z tego
dumy.

— No co pan opowiada? Jak ja mógłbym takie coś powiedzieć. Żebym ja takie historie… No przecież to nie prawda!

— Dzisiaj powiedział pan, że nie schowa tych przedmiotów, bo to nie Niemcy tylko Polska antyżydowska!

— No proszę pani! Czy pani wie, co mi pani zarzuca? Przecież pani mi straszne rzeczy zarzuca. Ja takich rzeczy nigdy
bym nie powiedział. Pani wie, co pani mi zarzuca?

Minęło kolejne  dwadzieścia  minut  zanim sprzedawca skończył zamykanie stoiska,  a  my mogliśmy spokojnie  opuścić
targowisko. Na odchodnym policjant wytłumaczył nam jeszcze, co będzie działo się dalej i dał do zrozumienia, że nie
spodziewałby się, żeby wyciągnięto wobec sprzedawcy realne konsekwencje. Z tym jednak liczyliśmy się od początku.
Trudno w świetle obowiązujących przepisów dowieść winę w tej sytuacji.

Ważne wydaje się jednak to, że dzięki interwencji przypomnieliśmy sprzedawcy, że nie jest na własnym gruncie, na którym
panują jego zasady i  poglądy, że wyrażanie zdania w przestrzeni publicznej nie jest  bezkarne, że nienawiść może być
przestępstwem.

Ciekawe, czy za tydzień też się wystawi.
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Krzysztof Trzewiczek
Próbuję  zrozumieć jak pełen nienawiści  antysemityzm i  tępa ksenofobia wpłynęły na kształtowanie się  współczesnej
Polski.
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